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Mrówka większa od słonia, słoń mały jak mrówka, Wszystko może być prawdą i wszystko zmyśleniem... 
dynia tycia jak jabłko, olbrzymia borówka, Krowa puchem leciutkim, piórko jak kamienie, 

myszka kota przerosła, kot mniejszy od żuka... Po co piszę te bajki? Bo nudna powaga. 

Jaki płynie stąd morał? Jaka stąd nauka? Lubię jak wy pomarzyć. To w życiu pomaga! 

P. A. Szmigiei 















Rys. Halina Zakrzewska 


SUPEŁ 

Przez ostatnie dwa miesiące przed wakacja¬ 
mi Lucia siedziała w jednej ławce z Marylką. 
Właściwie nie w jednej ławce, ale przy jednym 
stoliku. Dziewczynkom bardzo dobrze się ra¬ 
zem siedziało i chociaż Lucia nie zaprzyjaźniła 
się na śmierć i życie z Marylką, to ją naprawdę 
polubiła, Marylka była taka cichutka, zeszyty 
miała zawsze czyste i patrzyła w o wiele wyższą 
i pół roku starszą Lucynę jak w obraz, 

- Czytałaś już książkę „Puc, Bursztyn 
i goście”? - pytała na przykład. 

- Tak. 

- I co? 

- Wspaniała! 

- Właśnie - cieszyła się Marylka - mnie też 
się podobała, ale nie wiedziałam, czy słusznie! 
A „Bombę-trąbę” czytałaś? 


- Nudy! - wyrokowała Lucia. 

- Nooo... taaak... - peszyła się Maryla, 
której „Bomba-trąba’ 7 szalenie się podobała - 
pewnie masz rację,.. 

A Lucynie było bardzo przyjemnie, że kole¬ 
żanka siebie uważa za głuptasa, a ją za taką 
mądrą. Miało to wszystko tylko dwie wady - 
po pierwsze, Maryla nigdy Luci nie podpowia¬ 
dała na lekcji, bo do głowy jej nie przychodzi¬ 
ło, że mogłaby coś wiedzieć lepiej, a po drugie, 
nie można się z nią było w żaden sposób 
pokłócić. 

- Dobrze - mówiła - ty wiesz lepiej. - Albo 
kiwała głową. - Nie chcesz, to nie. Jutro, to 
jutro. Wczoraj, to wczoraj. Pewnie zapom¬ 
niałam ... 

Trochę to było nudne. Ale tylko trochę. 
W gruncie rzeczy bardzo przyjemnie było 
siedzieć z Marylką, 
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Ale tak było przed wakacjami. A teraz do 
klasy przyszła Sławka, najlepsza przyjaciółka 
Luci, poznana na koloniach letnich! Przenio¬ 
sła się akurat do tej szkoły. Co za szczęśliwy 
przypadek! Ale cóż - pani posadziła Sławkę na 
pustym miejscu obok Wandy Kowalikówny, 
a przy Luci tkwiła dalej Maryłka! Doprawdy, 
zupełnie nie wiadomo było, co robić, i Lucynę 
po prostu trzęsło ze złości. A tak bardzo 
chciała siedzieć ze Sławką! Pewnego dnia nie 
wytrzymała. 

- Czego uczepiłaś się mnie jak rzep psiego 
ogona! - wrzasnęła na Marylę, która po raz 
trzeci podsunęła jej piękne, czerwone jabłko. - 
Kicham na tę całą twoją działkę, nie widzisz, 
że wolę Sławkę?! 

Marylka zaczerwieniła się jak burak. 

- Widzę ~ powiedziała dziwnym głosem 
i spojrzała na Lucię tak, jakby ją zobaczyła 
pierwszy raz w życiu, I wcale się nie rozpłaka¬ 
ła, tylko zjadła to swoje jabłko, a po lekcjach 
nagle znikła. 

Na drugi dzień rano pani weszła do klasy 
i powiedziała. 

- Luciu, Marylka chciałaby siedzieć z Wa¬ 
ndzią, wobec tego Sławka przeszłaby do cie¬ 
bie. Czy wszystkie się zgadzacie? Tak? To 
proszę, przesiądźcie się od razu. 

No, i patrzcie, jakie życie jest dziwne... 
Lucia wcale się nie ucieszyła. Tak bardzo się 
nie ucieszyła, że musiała to ukryć przed urado¬ 
waną Sławką, bo przyjaciółce, która nic nie 
wiedziała o wczorajszej rozmowie, byłoby 
przykro. Za to najbardziej ucieszyła się Wan¬ 
da, która już od dawna chciała zaprzyjaźnić się 
z tą grzeczną i miłą Marylką. A Marylce 
przestało być tak przykro, kiedy zobaczyła 
minę Wandzi. 

Jednym słowem, z tego wszystkiego zrobił 
się dla Luci straszny supeł. I w ogóle nie 
umiała rozplątać własnych uczuć. Więc kiedy 
wróciła do domu, zrobiła awanturę Korze, 
odburknęła mamie, a Wojtkowi powiedziała 
coś takiego, czego lepiej w ogóle nie powta¬ 
rzać . 

Bo i pewnie, co też strzeliło do głowy tej 
głupiej Marylce, żeby ni z tego, ni z owego od 
razu lecieć do pani? Jak to się można, dopraw¬ 
dy, zawieść na człowieku... 

Irena Landa u 
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Gdy już dorośniesz - 
pojedziesz warszawskim metrem! 
Pociąg bezgłośnie 


stanie na peronie 
i pomknie pod miastem, 
a ty usiądziesz w wagonie. 
Z Ursynowa aż na Młociny 
powiodą podziemne szyny, 
a tam na górze, 
nad twoją głową, 
falą kolorową 
jechać będą samochody 
i tramwaje. 


Ale oto pociąg przystaje - 
wysiadasz - ruchome schody 
już wiozą cię na powierzchnię, 
koniec podróży. 

Znów słońce w objęcia cię weźmie, 
aż oczy zmrużysz. 

A może drugą linią pojedziesz 
pod Wisłą? 

Nad tobą popłyną ryby, 
nad tobą fale rozprysną, 
barka szary nurt przetnie, 
a nad nią skrzydła rybitw, 
a nad nią obłoki letnie! 

A może ktoś, kto fal się nie lęka, 
pojawi się też w rzece? 

Już wiesz! - To warszawska Syrenka 
pozdrowi cię swym mieczem! 

W lody i m icrz Ścisk > wsk i 
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Rys. AI aria Mackiewicz 



SEMAFOR Y 


Napisai Jerzy Strusiński 


Kiedy czerwienią błysną jak mieczem 
wszystkie pociągi stają na świecie. 


piszczą hamuice jak miiion myszy, 
że lepiej wcale tego nie słyszeć! 



1»-i ^ 


, pospieszny, nawet drezyna 
przed semaforem stanie na szynach. 


A gdy semafor zagra w zielone, 
to znów pociągi ruszą w swe strony 


Lokomotywa strasznie się poci, 
aby zatrzymać tak długi pociąg: 


Jadą pociągi, stukają koła, 

gdy czerwień gaśnie na semaforach 
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ZŁOTY 

SZCZEBELEK 

Późnym wieczorem w miejskim parku, opu ¬ 
szczonym przez ostatnich spacerowiczów, roz¬ 
legła się kłótnia wśród alejkowych ławek 
Zdziwiło mnie, że spierają się między sobą nie 
o to, która zgrabniejsza, czyściejsza, ładniej 
pomalowana, lecz o to, która najważniejsza. 

- Na mnie - zaczęła zielona spod klonu - 
odpoczywał dzisiaj prezydent miasta. Siedział 
całą godzinę czytając gazetę. 

- Nie przechwalaj się! - zawołała czerwona 
spod rozłożystego \ dębu. - Na mnie ze dwie 
godziny przesiedział dziś wojewoda. I było mu 


tak wygodnie, że nawet odłożył gazetę i się 
zdrzemnął. 

Zielona nie ustępowała: 

- Tuż po odejściu prezydenta dyskutowało 
na mnie trzech szanowanych powszechnie 
urzędników. 

- A na mnie - zaskrzypiała czerwona - 
kilku znanych dyrektorów przygotowywało 
się do jutrzejszej narady. Był wśród nich dy¬ 
rektor naszego parku, który byle gdzie nie 
siada. 

- Ani jedna z was nie zasłużyła na uznanie - 

mf 

wtrąciła się niebieska ławka z sąsiedniej alejki, 
ta spod kasztanu. - Mnie należy się Złoty 
Szczebelek. 

„To pewnie jakieś szczególne odznaczenie” 
- pomyślałem. 

- Za cóż to? - zielona i czerwona, jakby 
przez kogoś popchnięte, ruszyły w stronę tam¬ 
tej z hałasem. 

- Miałam zaszczyt dać chwilę wytchnienia 
najwybitniejszemu w dniu dzisiejszym gościo¬ 
wi parku, samemu ministrowi. Zauważyłyście 
chyba, że przyszedł w złym humorze. Nim 
usiadł, przesunął mnie bez potrzeby w bok 
o parę centymetrów. Ale wkrótce porem roz¬ 
pogodził się. Zapomniał o wszystkich kłopo¬ 
tach, o wszystkich okropnych problemach. 

Do kłótni włączały się coraz to nowe ławk . 
Nie rozróżniałem już ich kolorów ani otaczają¬ 
cych je drzew, bo zrobiło się zupełnie ciemno, 
Wreszcie w parku wrzało hałaśliwiej niż na 
targowisku. Ławki zachowywały się gorzej od 
niesfornych przekupek. Przewracały się, 
pchały ku sobie, okładały żelaznymi podpór¬ 
kami. 

Rano okazało się, że całe i nie odrapane są 
tylko białe i żółte ławki wokół stawku i pia¬ 
skownicy. Te zwyczajne, skromne. Może, po 
prostu, spokojne były o swoje powodzenie, nie 
lękały się obojętności i nudy? Na nich to 
zazwyczaj odpoczywają zmęczeni rodzice, wo¬ 
kół których biegają i lepią babki z piasku 
roześmiane dzieci. Na nich to świetnie marzy 
się. o wakacyjnych przygodach, planuje się 
wycieczkowe trasy za miasto. Kto wie, czy one 
właśnie - pomyślałem o nocnej kłótni ławek - 
nie są tu najważniejsze? 

Stanisław Nyczaj 
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Napisał a 
Wiera Badalska 


ODLATUJĄ PTAKI 
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(Przedstawienie w naszej klasie) 

Na środek sali , np. przed ta blicę, 
wychodzi Opowiadacz. 

OPOWIADACZ: 

Lecą.., lecą ptaki wysoko! 

Odlatują ptaki od nas... 

DZIECI (z sali chórem): 

A dokąd? 

Przed tablicę wychodzą Ptaki . Mają czapki 
z dziobkiem , machają skrzydłami . 

PTAKI: 

Tam, gdzie drogi nas błękitne powiodą, 

Za tym słonkiem jasnym, pogodą... 

W ciepłe kraje za górami, morzami... 

DZIECI: 

A wracajcie, bo weselej jest z wami! 
PTAKI: 

Idą chłody, więc odlecieć musimy. 
Wyglądajcie nas na wiosnę... Wrócimy! 


* 


\ 
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Bursztyny? Są... bursztynowe. 
Herbata? Bywa... słomkowa . 
Fiołek ? Fiołko wej ba rwy, 
w zieleń trawiastą się schował. 
Złoto? Ma odblask złocisty. 

A srebro? Jest srebrzyste. 

Śnieg? Musi być śnieżnobiały. 
Niebo ?... Niebieskie , gdy czyste. 
Wiśnie? Są barwy... wiśniowej. 
Złote - bywają też włosy. 

Róże są... herbaciane. 

Wrzosowe leśne wrzosy. 

Myszka? Ma... mysią barwę. 
Mlecznobiałe jest mleko. 

Nawet wówczas, gdy w bajce 
płynie spienioną rzeką. 

Cegła? Jest zwykle... ceglasta. 
Szczególnie gdy jest nowa. 

Tylko tęcza na niebie 
jest... różnokolorowa. 

3 i 

Wiesław Czerniak 


















Bawisz się ze mną w chowanego. 

Choć jesteś obok, 

nie wiem, jak wyglądasz. 

Jakie masz oczy? 

Iłe masz nóg, 
którymi tak szybko 
przebiegasz przez pokój? 

Dlaczego raz jesteś smutny, 
a kiedy indziej wesoły? 

Dlaczego niemal równocześnie 
jesteś wysoki i niski, 
cienki i gruby, * 
zimny jak stal 

i ciepły niczym uśmiech mamy? 


Bawisz się ze mną w chowanego. 

Wiem, źe jesteś obok mnie. 

Wyciągam ręce, 

ale nie pozwalasz się chwytać. 

Umykasz przede mną 
ze śmiechem. 

Nie reagujesz na moje słowa. 

Gdy proszę: — Zatrzymaj się! 

Nie raczysz nawet odpowiedzieć. 

Bawisz się ze mną w chowanego. 

— Złap mnie! — wołasz, 

choć wiesz, że jesteś nieuchwytny. 

Nic o tobie nie wiem, 
a poeta nie potrafi cię nawet zrymować. 

— Nic nie szkodzi — mówisz. 

— Niech mnie opowie białym wierszem. 

Edward Zyman 









Odcinek VIII 


Słońce coraz wyżej wspina się na niebo 
i rozgania białe, puchate obłoczki. 

Szosą przecinającą Stary Bór przejeżdża a to 
furmanka z cegłami czy piaskiem, a to drabi¬ 
niasty wóz z kopą siana lub słomy, a to pod wo¬ 
da z tartaku obciążona długimi pniami drzew. 
Niekiedy przemknie rower albo zabuczy po¬ 
ważny, pękaty autobus. 

A brzegiem szosy równym, niespiesznym 
krokiem maszeruje Niebyłe jaki z Kukrykiem 
na grzbiecie. Każdy woźnica, każdy przecho¬ 
dzień ogląda się na nich ze zdumieniem, wybu¬ 
cha serdecznym śmiechem lub niedowierzają¬ 
co przeciera oczy. Bo czy widział kto, żeby 
kogut jechał na ośle? v 

Nagle zawarczał motocykl, a gdy pognał 
dalej, coś białego zostało na szosie i Kukryk 
usłyszał znajomy głos: 

- Hej, stójcie, stójcie! - woła Kwaczka 
o rząsając się z kurzu. - Dzień dobry, witam! 


Osioł zatrzymał się, patrzy na pierzaste, 
podrygujące stworzenie, ciekawie nastawia 
uszy. 

- Ach, kochany Kukrysiu - trajkocze Kwa¬ 
czka - jakże się cieszę, że jesteś cały i zdrów! 

- Skąd się tu wzięłaś, do stu głodnych kun ? 
Potrzebna jesteś jak szkło w pszenicy! 

- Nie dokuczaj mi! Wyobraź sobie, że gdy 
przygnębiona wracałam do Wólki, trafił mi się 
autostop! Co prawda, w przeciwną stronę, ale 
to jeszcze lepiej... A ty pewnie martwiłeś się 
już, że pies mnie zadusił, prawda? 

- Przepraszam - wtrącił Niebyłe jaki - czy 
można wiedzieć, dokąd pani dąży? 

- Ja? Oczywiście, że do Czaruszkowa! Czy 
zechce mnie pan zabrać? 

- Jeszcze czego! - krzyknął Kukryk ze 
złością. - Nie życzę sobie! 

- A kto tutaj rządzi? - spytała rezolutnie. 

- Nie ulega wątpliwości, że ja - odrzekł 
Niebylejaki i z gestem, wyuczonym w cyrku, 
przyklęknął na przednie nogi. - Proszę 
wsiadać! 

- Jest pan bardzo sympatyczny. Proszę do 
mnie mówić: Kwaczko. 

- Dziękuję. Nazywam się Niebylejaki, pro¬ 
szę mówić mi po imieniu. 

Zirytowany Kukryk trzepie skrzydłami, 
popycha współpasażerkę, chętnie by ją strącił, 
lecz czuje respekt przed swoim wybawcą. 

- Jedźmy wreszcie! - krzyknął. - Spóźnię 
się na uroczystość i posada przepadnie! 

„I tak przepadnie...” - pomyślała Kwacz- 
ka, bo w skrytości zbolałego serca postanowiła 
wziąć odwet za doznane od Kukryka upoko¬ 
rzenia. I właśnie dlatego pragnęła dostać się do 
miasteczka, aby tam oskarżyć i ośmieszyć 
niewdzięcznika, i pokrzyżować jego plany. 

{ 

★ 

I 

Konkurs na objęcie stanowiska Złotego 
Kurka na przyniósł spodziewanych rezulta¬ 
tów, a w Czaruszkowie z dnia na dzień dzieje 
się gorzej. Wobec tego postanowiono przyjąć 
propozycję szewca Cholewki. 

Kajetan nie był kaczorem pierwszej młodoś¬ 
ci, lecz prezentował się całkiem dobrze. Uspo¬ 
sobienie jednak miał skryte i nietowarzyskie. 
Wiódł spokojne, monotonne życie pod opieką 
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państwa Cholewków, więc stał się leniwy i nie¬ 
co ospały. 

Szewc uważał, że jeśli jego wychowanek 
zostanie kurkiem na kościele, to połowa za¬ 
szczytu spadnie na osobę właściciela, bardzo 
więc był rad z decyzji władz. Pięknie Kajetana 
uczesał, zawiązał mu na szyi krawat w groszki 
i gorąco prosił o przychylne przyjęcie posłów 
od rady miejskiej. 

- A będzie winko, matusiu? - przypomina 
małżonce, 

- I coś smacznego, tatusiu - uśmiecha się 
szewcowa, choć wcale nie jest jej wesoło. 
Nakryła stół, p zygotwała poczęstunek, lecz 
na myśl o rozstaniu z pupilkiem wzdycha 
serdecznie. No cóż, nie chce sprzeciwiać się 
mężowi, a ponadto rozumie, że trzeba ponosić 
ofiary dla dobra ogółu. 

Rejent Pieczątka i jego młody pomocnik, 
pan Spinacz, zjawili się punktualnie, wręcza- 

_ 5 

jąc gospodyni piękny bukiet. Przynieśli też ze 
sobą magnetofon, aby rozmowę utrwalić na 
taśmie. 

Kaczor siedzi osowiały, czeka, aż delegaci 
wypiją wino domowej roboty i schrupią wy¬ 
borne ciasteczka. Cholewka nadskakuje goś¬ 
ciom i raz po raz poprawia Kajetanowi krawat, 
który upalcie przekręca się kokardką do tyłu. 

Spinacz nastawił magnetofon. Trzeba jed¬ 
nak było jeszcze chwilę poczekać, gdyż boha¬ 
ter dostać czkawki. 

- To z przejęcia! - przeprosił szewc. 

- Albo za wiele zjadł na śniadanko - uśmie¬ 
chnęła się tkliwie szewcowa. 

Rejent wstał z krzesła i, zerkając ukradkiem 
na kartkę z notatkami, przemówił uroczyście: 

- Kaczorze Kajetanie! Czy masz wolną, 
nieprzymuszoną wolę objęcia stanowiska Zło¬ 
tego Kurka? Czy pojmujesz, że to stanowisko 
wielce jest zaszczytne? 

- Ależ tak, oczywiście, naturalnie! - za¬ 
pewnił szewc. 

- Prpszę nie przeszkadzać! - skarcił go 
rejent. ~ Przyznaj otwarcie, zacny kawalerze, 
jakież to życie pędziłeś dotychczas? 

~ Całkiem niezłe - mruknął Kajetan. 

- Jemu wszędzie jest dobrze! - pospiesznie 
wytłumaczył Cholewka. 

- Tak, tak - dodała szewcowa - on ma 
gołębie serduszko... 


- Proszę się nie wtrącać! - krzyknął rejent 
Pieczątka. - Na czym to ja stanąłem? Aha. 
Niekiedy w szarym, monotonnym życiu zda¬ 
rza się coś nadzwyczajnego, zjawia się jakaś 
jedyna szansa, której nie wolno zmarnować! 

- Brawo, brawo! - klasnął w ręce Spinacz. 

- Powiedz, szlachetny kawalerze - ciągnie 
rejent, obcierając spocone czoło - czy w domu 
opiekunów nigdy ci się nie przykrzy? 

- Może trochę... - kwaknął Kajetan. 

- Bardzo mu się przykrzy - zapewnił pan 
Cholewka. 



Rys. Hanm Krajnik 


- No, właśnie! A z wieży będziesz mógł 
podziwiać świat, znajdziesz się bliżej gwiazd 
i kosmosu.,. 

- Po co? Nie chcę! - otrząsnął się Kajetan. 

- A jedyna twoja praca, żeby z wiatrem się 
obracać! - zawołał pan Cholewka. 

- Toć u nas też nie pracuje - słusznie 
zauważyła szewcowa. 

- Psia kulka! - mruknął Spinacz, pomoc¬ 
nik rejenta. - Taśma się splątała... 

Podczas przerwy szewc poprawił wycho¬ 
wankowi krawat, pytając półgłosem: 

- Bardzo jesteś wzruszony? 

Kajetan przecząco pokręcił głową. Że też ci 
ludzie uparli się, by mącić mu spokój! Wcale 
nie ma ochoty na zmianę trybu życia, lecz jeśli 
odmówi, to gospodarz będzie niepocieszony 
i nigdy mu tego nie daruje. Więc co począć? 

(Ciąg dalszy na str, 478) 
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Ulewa! Pada od rana. 


- Prosimy.o parasole! 


At 


Caiutki Abeceiin mokry. Albo o peleryny! 


Au 




A my rade, rade, rade! 
My lubimy mokre krople! 


mmm 


Dla króla Abecela: 

J J 

Dla królowej Abeceli: 


/\ / 
u 

Dla Becelki: 1 f 

u u . 

DlaCedeika: 

——■ _ - —— ^—■—— —■ - . 

I 

A A | i 
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Dwa wagoniki płyną 
nad łąką i nad lasem, 
nad halą i doliną, 
nad owcami z juhasem 


Jaka to kolejka 
bez toru, silnika, 

lekko i bez hałasu 

-■ 

hen, wysoko pomyka? 


CO JUHAS MA NA HALI? 


1 r* 

m 


1 < \ 

j t ? sr-*\ 





\ 


Otocz linią zbiór przedmiotów, które są juhasowi potrzebne w górach. 

.— „ . - — - -, ---- -- - ,***>....**> —______ . __ 
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Rvs. Hanna Nowak 






































































































(Ciąg dalszy ze str. 475) 


DZIECI PISZĄ 


BEZPIECZNIE DO SZKOŁY 

Na zadane w 31-32 nrze „Świersz¬ 
czyka” pytanie: „Czy umiesz bezpie¬ 
cznie p rzejść p rzez jezdn ię prawie 
wszyscy odpowiedzieliście prawidło¬ 
wo. Potwierdziły to przysłane przez 
Was rozwiązania zgadywanki. Usta¬ 
wiając we właściwej kolejności ob¬ 
razki, dowiedliście, że wiecie o tym, 
jak należy przechodzić przez jezdnią. 
ZAWSZE TRZEBA: zatrzymać się na 
skraju chodnika, spojrzeć najpierw 
w lewo, potem w prawo, a potem 
jeszcze raz w lewo. Przejść przez jezd¬ 
nię możecie tylko wtedy, jeżeli z ża¬ 
dnej strony nie nadjeżdża żaden 
pojazd. 

Być może niektórzy z Was znają 
książeczkę L. J. Kerna o pewnej Tere¬ 
ni, której tato kupił rower. Na począt¬ 
ku ten rower był podobny do wszyst- 
cich innych rowerów. Miał ramę, 
dwa pedały, dwa koła, kierownicę, 


siodełko i dzwonek. Ale pewnego 
dnia wydarzyła się rzecz zupełnie nie¬ 
zwykła: rowerowi wyrosły skrzydła. 
Odtąd, 

Rower się w niby-ptaka zamieniał. 

Po kilku ruchach pedałami 
Szybował już ponad domami. 

Nad pola wzbijał się, 

Nad las - 
Nie za wysoko, 

Tak w sam raz. 

Cudownie się fruwało w górze, 
Szybciej mijały jej podróże , 

Za parę sekund była w szkole 
I lądowała na boisku. 

W ten sposób unikała ścisku, 

Który był na ulicach w dole! 
Wszyscy zazdrościli Tereni. Wy 
pewnie też chcielibyście mieć fruwa¬ 
jący rower. No, ale nie każdemu mo¬ 
że przydarzyć się taka wspaniała 
przygoda. 

Ale przyjemnie jest również wy¬ 
brać się na przejażdżkę rowerową po 
wewnętrznych uliczkach osiedla czy 
po leśnych dróżkach D.'żo milsze są 


takie przejażdżki od jazdy po zatło¬ 
czonych pojazdami ulicach czy szo¬ 
sach, wśród niezdrowych spalin. 
Tym bardziej że po szosach i jezd¬ 
niach w mieście mogą jeździć tylko ci 
z Was, którzy mają swoje prawo jaz¬ 
dy - czyli kartę rowerową, znają przy 
najmniej niektóre przepisy drogowe, 
jeżdżą ostrożnie, tak, aby nie spowo¬ 
dować wypadku! 

Terenia fruwała rowerem do szko¬ 
ły, Wy także, jeżeli mieszkacie dalej - 
dojeżdżacie czasami na lekcje. O tym, 
że nie można jeździć rowerem bez 
posiadania karty rowerowej - już 
wiecie. Pamiętajcie też, że zawsze na¬ 
leży jeździć prawą stroną. Gdy macie 
zamiar zmienić kierunek jazdy, tzn. 
skręcić w lewo, w prawo lub zawrócić 

- zawsze wcześniej zasygnalizujcie to 

- wyciągając w odpowiednią stronę 
rękę. 

A teraz nowa zgadywanka: 

Na którą drogę mogą wjechać ro¬ 
werzyści? 



CZARUSZKOWO 


- Pragnąc wywiązać się z powierzonego ini 
zadania - podjął cierpliwie icjent - pytam 
jeszcze raz: czy przyjmujesz stanowisko, Kaje¬ 
tanie? 

- Nie, nie chcę, ja się nie nadaję! 

- Jaki skromniutki! - roześmiał się szewc. ~ 
A któż, jak nie on, słowo honoru! Zastanów 
się, Kajciu! - Złożył błagalnie ręce. - Pomyśl, 
taki zaszczyt! 

- Czekamy na decyzję - rzekł rejent. 


Kaczor rozmyśla zafrasowany , czy ulec woli 
upartych ludzi, czy też własnej niechęci i sła¬ 
bości. Lecz że z natury był poczciwy i nie 

chciał martwić opiekuna, mruknął kiwnąwszy 
dziobem: 

- No trudno, niech będzie, jak chcecie. 

— Od razu wiedziałem, że się zgodzi! - 
wykrzyknął Cholewka i z radości chwycił ka¬ 
czora w objęcia. f 

Wypełniono umowę, w zastępstwie wycho¬ 
wanka szewc Cholewka złożył podpis, a pan 
Pieczątka przypieczętował dokument urzędo- 

wą pieczęcią. ( Cdn .) Jadwiga Korczakowska 
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Rys. Danuta Konwicka 
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DLA LATA 


Już w fioletach wrzosów 
gaśnie w lasach wrzesień 
już październik 5 
i korale swoje 
gubi jesień. *. 

Jarzębina obłokom 
kolczyki przypina. *. 
Płomyki owoców 
osłania kalina* 

A ja zwijam w kłębek 
nić babiego lata, 
chciałabym utkać 
parasol dla... lata. 
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